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O zabezpieczenie
granie Europy środkowej.
Czy połączenie (Ausłrji z Niemcamij 

jest pożądane dla Polski ?NMLKJIHGFEDCBA

C ały szereg faktów w skazuje na to , że pro­
gram % jednoczenia Austrjf z Niemcami za­
czyna powoli wchodzić na tory realne. Sfery  

rządow e obu krajów przygotow ują już szereg U - 

mÓW, których m yślą przew odnią jest przedew - 

szystkiem ułatwienie obrotu gospodarczego 

między Niemcami i Austrją.
Przedew szystkiem w ięc przygotow yw any jest 

projekt traktatu handlowego^ który radykal­
nie obniżyć ma stawki celne. Traktow any  

jest on jako wstęp do unji celnej, która zda­

niem w iedeńskich sfer kom pententnych  nie m oże 

być w prow adzona natychm iast, lecz poprzedzona 

przez szereg stadjów pośrednich.

Ponadto w najbliższym czasie skasowane 

mają być wizy paszportowe między Niemca­
mi i Austrją, dalej pertraktuje się upodobnie­
nie się wspólne prawa handlowego i wekslo­
wego, równouprawnienie obywateli obu 

państw na terenie Austrji i Niemiec, w koń ­

cu zaś ze strony półoficjalnej w ysuw ają m yśl 

w prow adzenia podwójnego obywatelstwo, na  

w zór system u dopuszczanego niegdyś w A ustrji 

Szw ajcarji i kilku innych państw ach.

Są to tylko etapy na drodze do przyszłego 

państwowo politycznego zjednoczenia Austrji 
Z Niemcami. A w iedzieć trzeba że do tego blo­

ku państw  przyłączyłyby się z wszelką pewno­
ścią i Węgry. W tedy potężny blok taki, ko ­

rzystając ze środków , uzyskanych przez zm ianę 

układu w  Europie środkow ej, począłby upra­
wiać politykę imperialistyczną i pchać się 

ze swą ekspansją w kierunku wschodnim 

i południowym. B yłoby to źródłem tysiącz­
nych nieporozumień i zatargów, zwłaszcza 

na półwyspie Bałkańskim, aż wreszcie mu- 

siałaby przyjść ponowna wojna światowa.
R zecz w ięc zupełnie zrozum iała, że  w szystkie  

państw a środkow ej Europy już nie od dzisiaj 

czynią w ysiłki, aby paraliżować każdorazową 

próbę połączenia Austrji z Niemcami. Pro­

blem ten jest tym cem entem ; który łączy w szy­

stkie te państw a w jedno zrzeszenie działają 

ce pod hasłem wspólnej obrony przeciwko 

możliwości uszczuplenia swege terytorjalnego 

stanu posiadania.
I Polska któraby ew ent. graniczyła bezpo­

średnio z tym potężnym blokiem austrjacko- 

węgiersko-niemieckim, rów nież m ocno zainte­

resow ana jest w tej spraw ie. Zdajem y sobie z 

tego spraw ę, że Niemcy, gdyby nawet nasyci­
ły swój głód tery tor jalny przez przyłączenie 

do swego państwa Austrji i Węgier, nie 

przestaną się interesować W> M. Gdańskiem 

Pomorzem i G. Śląskiem. Instynkt zaborczy 

Niemiec nigdy na to nie pozwoli.
I dlatego też polityka zagraniczna Polski sta­

le działa w kierunku zniweczenia planów 

powstania tak groźnego bloku w Europie 

środkowej. 

Hf ąd egipski zisekwesroaal okręt? so wleekle
Wiedeń. ,,N eue Freie Presse“ donosi z B u­

karesztu, że afera skonfiskow ania przez w ładze  

rosyjskie egipskiego parow ca „C osti“ kom pliku ­

je sie coraz bardziej, bow iem parow iec ,,C osti“ 

nabyty został sw ego czasu przez w ładze m orskie  

w O dessie i m im o próśb rządu egipskiego rząd  

sow iecki dotychczas parow ca nie zw rócił, a na­

w et zm ienił nazw ę na ,,Sacco i V anzetti” . W o ­

bec tego rząd egipski skonfiskow ał w szystkie o-* * 

kręty rosyjskie w  K anale  Suezkim  i odda  ję  dopiero  

w tedy, gdy rząd rosyjski zw róci parow iec,,C osti‘‘.

Im pero donosi, że m onsgn. Pizzardo, substy"  

tut Sekretarjatu Stanu Stolicy A postolskiej, jes*  

kandydatem na stanow isko N uncjusza w  B erlinie»  

jakkolw iek m ów i się rów nież o tern, że m oże 

będzie on m ianow any N uncjuszem w W arszaw ie, 

gdzie stanow isko to pozostaje nieobsadzonem  od  

czasu m ianow ania m onsgn. Lauri'ego K ardynałem . 

R ów nocześnie jednak m onsgn. M arm aggi, b. N un­

cjusz w Pradze, jest rów nież w ym ieniany jako  

kandydat na stanow isko przedstaw iciela dtolicy  

Św iętej w Polsce.
*

Stan zdrow ia m in. spr. zagr. Zaleskiego zna­
cznie się popraw ił. W krótkim czasie m inister 
w yjedzie na kilkutygodniow ą rekonw alescencję  
do N icei. W  drodze pow rotnej m a w stąpić do  
Paryża i Londynu.

Stanowisko Rządu Polskiego 
wobec gwałtów litewskich.

Oświadczenie wojewody Raczkiewicza.
W ilno. D nia 5. o godz. 14. 45 rozpoczęła 

się u p. w ojew ody  R aczkiew icza konferencja pra­
sow a, w  której w zięli udział przedstaw iciele w szyst­
kich dzienników tutejszych K onferencja zw oła­
na została w tym celu, aby dać opinji publicznej 
należyte ośw ietlenie dokonanych z polecenia rzą­
du przez tutejsze w ładze adm inistracyjne aresz­
tow ań szeregu działaczy litew skich na obszarze  
w ileńszczyzny oraz zam knięcia pew nej liczby  
szkół litew skich, działających na tym obszarze.

Represje odwetowe.
Podobne postępow anie rządu litew skiego  

zm usiło rząd polski do zastosow ania  odw etu, lecz  
w yłącznie w obec tych odłam ów m niejszości li­
tew skiej w Polsce, które były w yraźnie zaanga­
żow ane w  akcji w rogiej państw u polskiem u. W  
w ykonaniu polecenia rządu m arszałka Piłsudskie­
go w dniu 5 października b. r. na terenie w oje­
w ództw a w ileńskiego w ładze dokonały zam knię­
cia po I. litew skiego sem inarjum nauczycielskie­
go w W ilnie, które dotychczas nie posiadało prze­
w idzianej ustaw ą koncesji, lecz było jedynie to ­
lerow ane przez w ładze, 2. dw udziestu czterech  
szkół, utrzym yw anych przez tow . ośw iatow e „R i­
tas,, na terenie pow iatu w ileńsko-trockiego ’ oraz  
5-ciu szkół na obszarze pow iatu św ięciańskiego, 
3. ponadto aresztow ano 13 osób z pośród działa­
czy litew skich, przyczem w zględem  jednej z nich

10 lat więzienia za szpiegostwo.
G rudziądz, 4 października.

W czoraj przed sądem w ojskow ym w G ru­
dziądzu toczyła się rozpraw a przeciw ko por. K o­
pali, oskarżonem u o szpiegostw o na rzecz N ie­
m iec. Pan K opała będąc zadłużony udał się z 
początkiem w rześnia br. do konsulatu niem iec­
kiego w Toruniu chcąc tam  sprzedać pew ne akta 
w ojskow e i w ten sposób uzyskać pieniądze, 
spraw a jednak w ydała się i por. K opalę posta­

Konsorcjum mlosfeie chce linansomać roboty publiczne m Polsce. 
Rząd odnosi się przychylnie

Przed paru dniam i baw ił w W arszaw ie dele­
gat w łoskiej firm y budow lanej „C orporatione  
Italiana di C redito di M ilano". Zw rócił on się  
do rządu polskiego z propozycją finansow ania 
różnych robót w Polsce.

R ząd naogół przychylnie potraktow ał po­
w yższą ofertę, czyniąc zastrzeżenia, że w szelkie  
roboty m ają być w ykonane z m aterjałów krajo ­
w ych, oraz przez robotników i techników  pol­
skich pod kontrolą m inisterstw a robót publicz­
nych. Ponadto rząd staw ia za w arunek, że w  
pierw szym rzędzie w ybudow ane zostaną gm achy

Krótkie wiadomości telegraficzne.
N iem iecki parow iec „Theodor” zatonął pod ­

czas podczas podróży z portu angielskiego H ull 
do portu norw eskiego B ergen. Pow odem zato­
nięcia statku była straszna burza. Z załogi uto­
nęło 6 osób.

*

Pism o rosyjskie „Poslednija N ow osti" donosi 
że kom itet w ykonaw czy m iędzynarodów ki kom u ­
nistycznej uchw alił utw orzenie centrum propa­
gandy kom unistycznej dla Polski. C entrum to  
m ieścić się m a w G dańsku.

*
W  pierw szej połow ie października rb. przy­

będzie do Francji K s. B iskup R adoński, Sufragan  
poznański, celem odw iedzenia kolonij polskich. 
Pobyt K s. B iskupa potrw a około m iesiąca.

Rok VII

a m ianow icie Elżbiety Lukasiew icz zastosow ano  
areszt dom ow y z uw agi na posiadanie Iprzez nią  
niem ow lęcia.

Pozatem jednego z aresztow anych, a m iano­
w icie Paw ła K arazję, nieposiadającego obyw atel­
stw a polskiego w ydalono z granic państw a, jako  
uciążliw ego cudzoziem ca. Pozostałych areszto ­
w anych osadzono w w ięzieniu na Łukiszkach. 
O prócz tego na terenie pow iatu św ięciańskiego 
aresztow ano 3 księży litew skich, a na terenie  po­
w iatu w ileńsko-trockiego 2 księży litew skich.

Dwaj Polacy dręczeai w Kownie.
W ilno. „Słow o" donosi, iż z racji tego, że  

spraw a w ydania przez w ładze litew skie w ięzio­
nych w K ow nie obyw aleli polskich Jabłońskiego  
i Piotrow skiego przew leka się, a tym czasem zu­
pełnie niew innie cierpią oni m ęki w  kazam atach, 
w ładze polskie w ystąpiły do rządu  kow ieńskiego  
z propozycją w ym iany w spom nianych obyw ateli 
polskich na dw óch obyw ateli litew skich, znajdu­
jących się w Polsce. Są to skazani ną- karę w ię­
zienia za przestępstw a polityczne K ozłow ski i 
M onika. W  dniu w czorajszym nadeszła odpo­
w iedź z K ow na, w której rząd litew ski kategory­
cznie odm ów ił w ydania Jabłońskiego i Piotro­
w skiego naw et w zam ian za w soom nianych oby ­
w ateli litew skich. R ząd kow ieński tłom aczy, że  
Jabłoński i Piotrow ski są obyw atelam i litew ski­
m i, co jak w iadom o, nie odpow iada praw dzie.

w iono przed sąd doraźny w Toruniu, który prze' 
kazał znow u rozpraw ę do tutejszego sądu w oj­
skow ego.

Por. K opała skazany został na 10 lat w ię­
zienia.

R ozpraw ie przew odniczył m aj. dr. M atysek, 
oskarżał podp. B ałuch, bronił z urzędu por. 
Stankiew icz.

do oferty.

dla tych instytucyj rządow ych, które nie posiada­
ją w łasnych lokali.

O gólny kosztorys w szystkich projektow anych 
budow li obliczony jest na 200 m iljonów złotych.

Firm a w łoska gotow a jest na w ykonanie 
pierw szej serji robót uruchom ić kapitał 12 m iljo ­
nów dolarów , przyczem zgadza się na przyjęcie 
długoterm inow ych obligacyj rządow ych' i listów  
zastaw nych B anku G ospodarstw a K rajow ego.

Firm a w łoska ponadto gotow a jest podjąć 
się robót w zakresie regulacji rzek i budow y  

I szos w Polsce.



D o K o n sta n ty no p o la p rz y b y ła p o lsk a m is ja  
w o jsk o w a , z ło ż o n a z k ilk u o fic e ró w  i u c z n ió w  
sz k o ły w o jsk o w e j, w  licz b ie 2 5 o só b . M isję p o ­
w ita ły w ła d z e w o jsk o w e  i c y w iln e . P o z o s ta n ie  
o n a w  S ta m b u le k ilk a d n i.

*
W  k o ła c h rz ą d o w y c h tw ie rd z ą , ż e n a s tęp c ą  

M a ltz a n a , d o ty c h c z a so w e g o a m b asa d o ra n ie m ie ­
c k ieg o w  W a szy n g to n ie , k tó ry n ied a w n o z m a rl 
śm ie rc ią tra g ic z n ą  p o d c z a s k a tas tro fy sa m o lo to ­
w e j, b ę d z ie b y ły k a n c le rz n ie m iec k i L u th e r.

*

S a m o lo t L e w in a , k tó ry w y starto w ał 4 . X . d o  
lo tu z R z y m u d o B u k a re sz tu , w sk u tek d e fe k tu  
m o to ru , sp a d ł z a R z y m em  i ro z b ił s ię . L e w in , 
je g o p ilo t i k s ią żę O rle ań sk i w y sz li z k a ta stro fy  
b e z sz w a n k u .

Sprawa pożyczki zagranicznej.
Warszawa, 7. X. W dniu wczo­

rajszym to jest 6. bma w godzinach 
rannych odbyła się konferencja Pana 
Prezydenta Rzplitej z wicepremjerem 
Bartlem w sprawie pożyczki. W go­
dzinach popołudniowych Pan Prezy­
dent konferował z premjerem Piłsud­
skim. Decyzja w sprawie pożyczki 
powzięta będzie w dniu dzisiejszym i 
podaną do wiadomości publicznej.

Minister Składkowski na Pomorzu.

Od granicy niemieckiej do Torunia.
W  o s ta tn im d n iu p o d ró ż y in sp ek c y jn e j, t. j. 

2 b m . p . m in is te r b k ła d k o w sk i z w ied z ił p u n k t 
g ra n ic zn y W ła d y s ła w e k , z b a d a ł s ta n sa n ita rn y  
m ia sta C h o jn ic , b ra ł u d z ia ł w  u ro c z y s to śc ia ch  
św ię ta p rz y sp o so b ien ia w o jsk o w e g o  w  S ę p ó ln ie  
i p rz y ją ł d e filad ę  o rg a n iz a c ji p rz y sp o so b ie n ia w o j­
sk o w e g o . N a stę p n ie z w ie d z ił p . m in is te r p u n k t  
g ra n ic z n y H e n ry k o w o , o ra z k ilk a g m in n a jb ar ­
d z ie j w y su n ię ty c h n a z a c h ó d , ja k L u to w o , L u tu -  
w e k i in n e . W ie c z o re m p rz y b y ł p . m in iste r d o  
T o ru n ia , o d b y ł ta m  k o n fe re n c ję z w o je w o d ą p o ­
m o rsk im , p o c z e m  u d a ł s ię w  d ro g ę p o w ro tn ą d o  
W a rsz a w y .  •

N a le ż y n a d m ie n ić , ż e w  c z a s ie c a łe j sw o je j 
p o d ró ż y b a d a ł p . m in is te r fu n k c jo n o w a n ie  a d m i­
n is tra c ji n a P o m o rz u , in te re so w a ł s ię is tn ie ją c y m  
tam  s ta n e m p ra w n y m , k o n tro lo w a ł s tan  sa n ita r­
n y , s tu d jo w ał  k w e s tję  u s ta le n ia c e n tru m  d la a d m i­
n is tra c ji w y b rze ż a , b io rą p o d u w a g ę trz y m o ż li­
w o śc i : G d y n ię P u c k i W e jh e ro w o , w re sz c ie z a ­
p o z n a ł s ię z e sp ra w ą u z n a n ia w y b rze ż a  m o rsk ie ­
g o z a u z d ro w isk o  i te rn sa m em  n a d a n ia m u ty c h  
w sz y s tk ic h p ra w , k tó re u z d ro w isk o m  p rz y s łu g u ją .  

Warszawa dostanie 30 miljonów dolarów.

W a rsz a w a . M a g is tra t m . W a rsz a w y p o d p isz e  
p ra w d o p o d o b n ie w  b a rd zo b lisk im  c z a s ie u m o ­
w ę z je d n ą z a m e iy k a ń sk ic h f irm  o d łu g o te rm i­
n o w ą p o ż y c z k ę  3 0 m iljo n ó w d o la ró w . N a stą p i 
o n a b e z g w a ra n c ji rz ą d u .

CątajciB I rozpooszediniajcie 

„GLOS WĄBRZESKI"

m p lo ść i S u m a
N o w ela Pawła Morgana.

(P rz e k ła d z a n g ie lsk ie g o )

H ra b in a s ta ra n n ie u n ik a ła w sz elk ic h p y ta ń  
o d o m u C a rrin g to n ó w , a le ile k ro ć A lic ja z a c z y ­
n a ła o n ic h ro z m o w ę , c h w a liła w sz y s tk ic h b a r­
d z o g o rą c o , lę k a ją c s ię n ie w cz e sn ą n a g a n ą w y ­
w o łać g n ie w  p a n n y W o rth in g to n . B y stre  je j o k o  
z a u w a ży ło ru m ie ń ce , p o ja w ia ją ce s ię n a lica c h  
s io strz en ic y , ile ra z y p rz y c h o d z ił  lis t o d  k u z y n e k ; 
d o m y śla ła s ię w szy s tk ie g o , u d a ją c , ż e o n ic z e m  
n ie w ie .

A lic ja w e sz ła z n o w u w  a ry s to k ra ty c zn e  k o ła , 
g d z ie je j p ię k n o ść , d u m a, u ro d z e n ie  o ra z w y so k ie  
s ta n o w isk o i m a ją tek  c io tk i z a p ew n iły ja k n a jle ­
p sz e p rz y jęc ie . S e rc e je j c ie rp ie ć n ie p rz e s ta ło , 
s ta ra n n ie je d n a k k ry ła b ó l i tę sk n o tę p o d  m a sk ą  
c h ło d u  i w y n io s łe j o b o ję tn o śc i.

K ilk a ty g o d n i p rz e sz ło sz y b k o w śró d ro z ry ­
w e k i p rz y je m n o śc i w ie lk ie g o św ia ta . P rz y  k o ń ­
c u m a rc a , k ie d y p o w ó z la d y R a v en , w ra c a ją c e j z  
p rz e ja żd ż k i n a d m o rze m , s tan ą ł p rz e d p a ła c e m  
je j sy n a , ja k iś je ź d z ie c n a p y szn y m k a ry m  ru ­
m a k u sz y b k o s ię d o ń z b liż y ł. A lic ja d rg n ę ła , 
p rz y k ro d o tk n ię ta z n a n y m  d ź w ię k ie m  g ło su i o -  
b ró c iw sz y s ię , sp o s trze g ła  lo rd a  H a rc o u rt  V e rn o n .

—  A c h  I ja k ż e s ię c ie sz ę , —  w id z ą c  tu  p a n ią  
—  rz ek ł d o n ie j i sk w a p liw ie w y c iąg n ą ł rę k ę .

L o d o w a łe m  sk in ie n ie m  g ło w y o d p o w ie d z ia ła  
n a je g o p o w ita n ie i w y sia d łsz y  z p o w o zu , z a ra z  
w e sz ła d o  d o m u . C h ło d n e p rz y jęc ie n ie z ra z iło  
je d n a k  m ilo rd a ; z a u w a ż y ł, ż e p rz e z te p ó ł ro k u  
p ię k n o ść A lic ji ro z w in ę ła s ię i z d w o jo n y m  z a ja ­

Kronika kościelna.
Diecezja chełmińska.

P rz e s ie d le n i z o s ta li k s ięż a w ik a rju sz e G ra -  
b a ń sk i z B a rłó ż n a d o K o ro n o w a , K re ft  z S trz ep -  
c z a d o L id z b a rk a , G ó rn o w ic z z Ja b ło n o w a d o  
C h e łm n a , M a rc in k o w sk i z C h e łm n a  ja k o a d m in i­
s tra to r d o Ja b ło n o w a , k s a d m in is tra ro r R o e h le z  
Z b le w a ja k o w ik a rju sz d o P a rc h o M ra ,, k s . a d m i­
n istra to r K a sz e w sk i ja k o w ik arju sz d o  G ru d z ią ­
d z a (k o śc ió ł św . M ik o ła ja ).

K s. a d m in is tra to r P ra b u c k i z L ig n ó w  z o s ta ł 
u s tan o w io n y ja k o k u ra tu s w  G o stk o w ie (d o ty c h ­
c z aso w ej f ilji T o ru ń sk ie g o P a p o w a ), k s . D o m a -  
c h o w sk i z B y sła w k a ja k o k u ra tu s w  K ró ló w les ie ,  
k s . k a tec h e ta T u rz y ń sk i ja k o k u ra tu s w  G d y n i. 
K s. k u ra tu s Je sio n o w sk i o trz y m a ł (w  d n iu 1 9 . 9 .)  
in sty tu c ję n a p ro b o s tw o w  D ą b ro w ie (d e k a n a t  

K a m ie ń sk i.)

Karykatury wąbrzeskie.
w y k o n an e p o d c z a s z jaz d u  D z ie n n ik a rz y P o m o rsk ic h  

w  W ą b rz eź n ie ,

B u rm istrz m ia sta W ą b rz e ź n a p . L e o n S c h w a rz .

Jarmarki 
w województwie pomorskiem 

w miesiącu październiku.
B o ro w y M ły n (C h o jn ic e ): 1 8 p a ź d z ie rn ik a k ra m n y , b y ­
d ło k o n ie .
B u k o w ie c (S w ie c ie )* 1 1 p . —  b . i k .
C e k c y n (T u ch o la ) : 1 2 p . k r., b . i k .

śn ia ła b la sk ie m ; se rc e je g o z a b iło z n o w u m iło ­
śc ią d la d a w n e j n a rz e cz o n e j.

L a d y R a v en c h w ilk ę  p rz y s ta n ę ła n a sc h o ­
d a c h , ż e b y s ię z a p y tać o c ó rk ę , k tó ra p o z o s ta ła  
w  N ic e i.

—  L a d y M e d d o w es je s t z d ro w a —  o d rz e k ł 
lo rd H a rco u rt —  b y ła n a w e t ła sk a w ą d a ć m i lis t 
i p a c z k ę  d la  p a n i; c z y  b ę d ę  m ó g ł ju tro  ją  w rę cz y ć  ?

Z n a jw ię k sz ą p rz y je m n o śc ią p o w itam c ię  
m ilo rd z ie —  z a p e w n iła h ra b in a —  ju tro w iec z o ­
re m  b ę d z ie u n a s m a łe z e b ra n ie .

M ilo rd  o św ia d c z y ł, ż e s ta w i s ię n ie z a w o d n ie  
i p o ż e g n a w sz y h ra b in ę , w sia d ł n a  ru m a k a . L a d y  
R a v e n , w c h o d z ą c  d o  sa lo n u , z a s ta ła w  n im A li­
c ję , g n iew n ą i w z b u rz o n ą .

—  C io tk o ! —  z a w o ła ła g w a łto w n ie — n ie  
b ę d z ie sz m ię z m u sza ła , ż e b y m  w id y w a ła  c z ło w ie ­
k a , d la k tó re g o  c z u ję w z g a rd ę i n ie n aw iść .

H ra b in a s tan ę ła z d u m io n a , a le o d p o w ie d ź  
je j b y ła z u p e łn ie in n ą , n iż  s ię  sp o d z ie w a ła  A lic ja .

—  K tó ż b y c ię z m u sz a ł d o c z eg o , d ro g ie  d z ie ­
c k o  ! o d rz e k ła ła g o d n ie —  je że li n ie c h c esz , n ie  
b ę d z iesz lo rd a H a rco u rt w id y w ała .

T a n ie sp o d z ie w an a u le g ło ść  z u p e łn ie ro z b ro ­
iła A lic ją , p rz y g o to w a n ą n a o p ó r i w y rzu ty .

—  W o łała b y m , ż e b y ś o b c h o d z iła s ię z n im , 
ja k  z o b c y m  —  p o c h w ili m ilc z en ia  o d e z w ała  s ię  
h ra b in a —  b y ło b y to g o d n ie jsz em  c ie b ie . P rz y - 
z n a ję , ż e sp o d zie w a łam  s ię te g o p o  tw o je j d u m ie  
i p a n o w a n iu  n a d so b ą . S k o ro  je d n a k  w id o k m i­
lo rd a p rz y k ry m  je st d la c ie b ie ...

—  W ie sz , c io c iu , ż e n ig d y g o n ie k o c h ała m  
—  ż y w o  p rz e rw a ła A lic ja —  o b ra ż o n a ty lk o b y ­
ła m  z a c h o w a n ie m  s ię  je g o p o śm ierc i o jc a .

A  w ięc  je d y n y m  w łaśn ie sp o so b e m  u k a ­
ra n ia g o , b y ło b y o b o ję tn e i d u m n e o b e jśc ie —  
p o c h w y c iła la d y R a v e n —  to b y m u d o w io d ło ,

C h e łm n o : 2 9 p . —  b . i k .
C h e łm ż a (T o ru ń ) : 1 9 p . —  b . i k .
C z e rsk (C h o jn ic e ) : 1 1 p . —  b . i k .
D z ia łd o w o : 1 1 p . —  b . i k .
D z ie m ia n y  (K o śc ierz y n a ) : 1 8 p . —  k r., b . i k .
G n ie w : 8 p . —  b . i k .
G ru c z n o (S w ie c ie ) : 1 8 p —  k r., b . i k
G ru d z ią d z  M ia sto : 7 i 2 1 p . —  b . i k .
Je ż e w o (S w ie c ie) : 1 1 p . —  k r., b . i k .
G ó rz n o (B ro d n ic a ) : 1 9 p . —  b ., k . i św .
K a m ie ń (S ę p ó ln o ): 2 0 p . —  b " . k . i k r.
K a rtu z y : 1 2 p . —  b . i k .
K ie łp in o (K a rtu z y ): 8  p . —  k r., b . i k .
K o n a rz y n y  (C h o jn ic e ) : 1 9 p . —  k r., b . i k .
K o śc ie rz y n a  : 1 8 p . —  b ., k . i św .
K u rz ę tn ik (L u b a w a ). 1 9 p . —  b . i k .
L id z b a rk (B ro d n ic a) : 1 0 p . —  k r , 7 p . b . i k .
Ł a sin  (G ru d z ią d z ): 1 3 p . —  k r., b . i k .
M ro c z n o  (L u b a w a ) : 2 6 p . —  b . i k .
N ie ż y w ię ć (B ro d n ic a) : l 1 p . —  k r., b . i k .
N o w e (S w ie c ie) : 2 7 p . —  k r , b . i k .
N o w e m ia s to  (L u b a w a ): 1 2 p . —  k r., b . i k .
O sie (S w ie c ie ) : 2 7 p . —  k r., b . i k .
P e lp lin  (T cz e w ): 2 0 p . —  k r.
P ło śn ic a (D z ia łd o w o ): 1 9 p . —  b . i k -
P o g ó d k i (K o śc ie rz y n a ) . 2 5 p . —  k r., b ., k . i św .
P rz o d k o w o (K a rtu z y ) : 1 8 p . —  b . i k .
R a d z y ń (G ru d z ią d z .) : 6 p . —  k r., b . i k .
S ę p ó ln o : lip . —  k r., b i k .
S k a rsz ew y  (K o śc ie rz y n a). 1 9 p . —  b . i k .
Ś liw ic e (T u c h o la ) : 1 2 p . —  k r., b . i k .
S ta ra K isze w a (K o śc ie rz y n a) : 1 2 p . św .
S ta ro g a rd : 2 6 p . —  b „ k . i św .
S trz e p c z (W e jh e ro w o ) : 2 5 p . —  k r., b . i k .
S w ie c ie : 4  p . -  b . i k .
S z y m b a rk  (K a rtu z y ) : 2 2 p . —  k r., b . i k .
T o p ó ln o (S w ie c ie )  • 1 3 p . —  b . i k .
T o ru ń -M ia sto  : 6 i 2 0 p . —  b . i k .
W a rlu b ie (S w ie c ie ): 6 p . —  k r., b . i k .
W e jh e ro w o : 6 p . —  k r., b . i k .
Z b le w o (S ta ro g a rd ) : 6 p . ------ k r ., b . i k .
Z ło to w o (L u b a w a ): 1 2 p . —  b . i k ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 7 p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 7 r .

— Niektórzy liftowi, n ie c h c ą p rz y jm o w a ć  
p rz e d p ła ty n a g a z e tę „ G ło s W ą b rze sk i” tw ie r­
d z ą c n a iw n ie , ż e k w ity  ju ż są  o d e s łan e d o p o c z ty  
w  W ą b rz eź n ie i p o 2 5 n ie m o ż n a „ G a z e ty ” z a ­
p isy w a ć . —  T w ierd z e n ie to je s t b łę d n e . G a z e tę  
„ G ło s W ą b rze sk i” m u szą lis to w i n a ż ą d a n ie ka­
ż d e g o  c z a su p rz e z c a ły m ie sią c z a p isa ć . P ro s i­
m y s ię w ię c n ie  d a ć  z b ić  z  tro p u ta k ie m  b łę d n em  
tw ie rd z en ie m i g d y b y g d z ie k o lw ie k s ię je sz c z e  
c o ś p o d o b n e g o z d a rz y ło , to p ro s im y n a m  z a ra z  
d o n ieść a sp ra w ę sk ie ru je m y n a  w łaśc iw ą  d ro g ę .

— Ku uwadze naszych czytelników. Jak 
s ię d o w ia d u je m y , o b c a sy  g u m o w e „ G lo b u s ” d z ię ­
k i sw ej p ie rw sz o rz ę d n e j ja k o śc i o d z n a c z o n e z o ­
s ta ły n a w y sta w ie w  R z y m ie w  r . 1 9 2 7 n a g ro d ą  
„ G ran d  P rix “ o ra z z ło ty m  m e d a lem ja k o te ż n a  
w y sta w ie P o s tę p u w  P a ry ż u  w  r . 1 9 2 7 ró w n ie ż  
z ło ty m  m e d a le m . Z a z n a cz y ć w y p a d a , ż e z p o ­
ś ró d lic z n ie re p re ze n to w a n y c h f irm  z te j g a łęz i  
p rz e m y słu je d y n ie f irm a P ie rw sz a P o lsk a F a b ry ­
k a W y ro b ó w  G u m o w y c h „ G lo b u s ” w  L o d z i u z y ­
sk a ła n a jw y ższ e o d z n ac z en ia .

— Rozprawa Sądu Ławniczego w Wą­
brzeźnie, w  d n iu  2 1 . 9 . 2 7 . P rz e w o d n icz y ł  N a ­
c z e ln ik p . P a szk iew icz . S k a za n i z o s ta li  : 1 . Z y ­
g m u n t G a szy ń sk i, i W a le rja n  M ila n o w sk i o  w y st. 
z § 2 2 3 , 2 2 3 a  k k  M ila n o w sk i  u w o ln io n y . 2 . W a ­
le rja n  M ila n o w sk i i Z y g m u n t G a sz y ń sk i o  w y st. 
z § 1 8 5 k k . G a sz y ń sk i n a 3 0 0 z ł g rz y w n y . 
3 . C e le s ty n  R ie d e m isz i 1 . W ła d y sła w a N a łę c z  
2 . M a rja n n a  N a łę c z o  z n ie w a g ę  p o  1 0  z ł  g rz y w n y  

ż e w  tw o je m  se rcu  ż a d n e g o d la ń n ie m a u c z u cia  
a le to je s t ty lk o  m o je z d a n ie , p o s tą p isz , ja k z e -  
c h c esz , d ro g ie d z ie ck o ... Id ź te raz d o sw eg o  
p o k o ju i o d p o c z n ij ; w ie sz , ż e m a m y  d z iś b y ć n a  
ra u c ie u p a n i A n d le y .

H ra b in a d o p ię ła c e lu . P a n n a W o rth in g to n  
p o sz ła u sp o k o jo n a d o sw e g o p o k o ju , d z iw ią c s ię  
ty lk o  n a d k o rz y stn ą z m ia n ą w c h a ra k te rz e i u -  
sp o so b ie n iu c io tk i. L o rd H a rc o u rt z o s ta ł z a p o ­
m n ia n y .

N a z aju trz p rz e d w iec z o re m , p a n n a  W o rth in g ­
to n s ta ła p rz e d lu s tre m  w sw o je j sy p ia ln i, p a ­
trz ąc z u p o d o b a n ie m  n a o d b ic ie sw o je j p o s ta c i. 
Ś w ie tn ą je j u ro d ę p o d n o s iła p y sz n a to a le ta o d  
m a d a m e G ilb e rte , c z a rn a a tłaso w a , z w o ja m i b o ­
g a ty c h c z a rn y c h k o ro n ek o k ry ta . B y ł to d a r  
la d y R a v e n , n ie w y c z e rp a n e j w d o w o d a c h ła sk a ­
w o śc i i d o b ro c i d la p ię k n e j s io s trz e n ic y .

—  M ilad y p rz y sy ła p a n i te k w ia ty w raz z  
n a jcz u lsz e m  p o z d ro w ie n iem  —  rz e k ła  p a n n a s łu ­
ż ą c a h ra b in y , n io są c p ę k p rz e ś licz n y c h b ia ły c h  
ró ż i k o n w a lij.

A lic ja ż y w o p o c h w y ciła z a k w ia ty , a le w  
te m  se rce je j p rz e sz y ł b ó l o s try ... P rz y p o m n ia ły  
je j s ię b ia łe ró ż e , k tó re ta k n ie d a w n o z u k o c h a ­
n e j d o s ta ła d ło n i... Je d n a z n ic h , z e sc h ła i z w ię ­
d n ię ta , le ża ła je sz c z e n a d n ie sz k a tu łk i, a le o n a  
n a n ią sp o jrz e ć n ie  śm ia ła . Z b y t w iele w sp o ­
m n ie ń , ro z k o sz n y c h i b o le sn y c h  z a ra z e m , w ią z a ło  
s ię z ty m  k w ia te m ...

K ie d y z e sz ła d o sa lo n u w  sw o ic h b o g a ty ch  
c z a rn y c h d ra p e rja c h , z b ia łe m i ró ż a m i w e w ło ­
sa c h i u p ie rs i, c io tk a R a v e n  p o w ita ła ją o k rz y ­
k ie m  z a c h w y tu . P ię k n ą b y ła is to tn ie , a  d u m n ie j­
sz ą i w sp a n ia lsz ą n iż k ie d y k o lw ie k .

(C ią g d a lsz y n a s tąp i.)



— Bernadeta sa scenie Wąbrzeskiej. WONMLKJIHGFEDCBA 
n ie d z ie lę  d n ia  9 . b r r . u rz ą d z a  S to w .  K a to l. M lo d z .  
Ż e ń s k ie j s w e  p ie rw s z e  p rz e d s ta w ie n ie  a m a to r s k ie  
p . t . „ P a s te rk a z L o u rd e s * * . Z e s p ó ł a m a to r s k i  
s k ła d a  s ię z  n a jw y b itn ie js z y c h s i ł S to w a rz y s z e n ia . 
R e ż y s e r ja  s p o c z y w a w  z d o ln y c h  i d o ś w ia d c z o n y c h  

r ę k a c h .
P rz e d s ta w ie n ie o d e g ra n e z o s ta n ie p o r a z  

i e rw sz y n a n o w e j w y b u d o w a n e j s c e n ie w  s a l i  

H o te lu  p o d  B ia ły m  O rłe m .
M a m y  n a d z ie ję , ż e  O b y w a te ls tw o  p a ra f ji w ą ­

b rz e sk ie j p o p rz e w y s iłk i ta k  m ło d e g o  s to w a rz y ­
s z e n ia , k tó re  p ra c u je  w  d u c h u k a to l ic k o -n a ro d o ­

w y m .
P o  p rz e d s ta w ie n iu  o d b ę d z ie s ię  je s z c z e  k o ro ­

w ó d  o d e g ra n y  ró w n ie ż p rz e z  z e s p ó L d ru c h e n .
Z a le c a ło b y  s ię a b y  z a o p a tr z o n o  s ię  ju ż  te r a z  

w  b ile ty . B ile ty  w s tę p u  n a b y w a ć  m o ż n a  w  s k ła ­
d z ie  b ła w a tó w  p . S t. C h w ia łk o w sk ie g o  w  R y n k u .

— Kino teatr- W s o b o tę o d e g ra n y  z o s ta ­

n ie  w ie lk i d ra m a t h is to ry c z n y  w  1 0 a k ta c h  o s n u ­
ty  n a  t le s e n s a c y jn e j g o w ie ś c i R a m o la  p . t . No­
ce florenckie. W g łó w n e j  ro l i w y s tę p u je  n a jw ię ­
k s z a  g w ia z d a  f i lm o w a , k tó ra  p o b iła  w s z y s tk ie  r e ­
k o rd y L ilja n a G is h , z n a n a ju ż  k ilk a k ro tn ie n a  
s z y m  e k ra n ie R z e c z  d z ie je  s ię  w  W ło s z e c h .

Z  p o w o d u  u ro c z y s to ś c i p o ś w ię c e n ia s z ta n d a ­
ru  c e c h u  k o w a lsk ie g o w y ś w ie t la n y  b ę d z ie w  po­
niedziałek i wtorek w  1 0  a k ta c h  3  s e r ja  p e łn e ­
g o  ta je m n ic  i s e n s a c j i f i lm u . „Tajemniczy Ry 
cerz**. F ilm  te n z o s ta ł w y ś w ie t la n y p o k ilk a  
d z ie s ią t r a z y  w  s to l ic a c h . S e r ja  ta  o b e jm u je  w y ­
ś c ig i w o z ó w  p o  k rę ty c h  ś c ie s z k a c h  g ó rs k ic h . K o ­
b ie ta p o rw a n a  p rz e z w o d o sp a d , w y b u c h  i p o ż a r  
w  k o p a ln i n a f to w e j i td . W  g łó w n e j ro b  w y s tę ­
p u je n a jg ło ś n ie js z y ry w a l E d y  P o lio  —  W ill ia m  

D e s m o n d .
W poniedziałek o godz. 4 przedstawienie 

dla dzieci
— Dlaczego w Polsce tak mało kupcy się 

reklamują? J e ś li z e s ta w im y p is m a p o ls k ie  
z  p is m a m i z a g ra n ic z n e m i p o d  w z g lę d e m  d z ia łu  
o g ło s z e ń , to z e s ta w ie n ie  p o d o b n e je s t r z e c z ą  
p rz y k rą , a  n a w e t u p o k a rz a ją c ą . P rz e m y s ł i h a n ­
d e l z a g ra n ic z n y  r e k la m u je  s ię  n ie ty lk o  w  s w o -  

- ic h  k ra jo w y c h  p is m a c h , le c z  ta k ż e  n a d s y ła  a n o n ­

s e  d o  p is m  o b c y c h . T a r e k la m a , a n ie w y ż ­
s z o ś ć  z a g ra n ic z n e g o to w a ru p o w o d u je , ż e to ­
w a r z a g ra n ic z n y  je s t c e n io n y  p rz e z k li je n te lę  
p o lsk ą  w y ż e j o d  to w a ru  k ra jo w e g o .

W ś ró d  w ie lu  in n y c h  p rz y c z y n , d la  k tó ry c h  

n a s z  p rz e m y s ł, h a n d e l r z e m io s ło , n ie  r e k la m u je  
s ię  w  p is m a c h , je s t o b a w a  p rz e d  o p in ją K o m i-  
s y j s z a c u n k o w y c h  I z b  S k a rb o w y c h . T a k  je s t  
n ie s te ty . N a s z e  u rz ę d y  z d o ła ły  ju ż  w y tw o rz y ć  
p s y c h o lo g ję  s tr a c h u  w  s z e ro k ic h r z e sz a c h g o ­
s p o d a rc z y c h , g d y ż w y m ia r p o d a tk u n ie je d n o ­
k ro tn ie  o p ie ra  s ię n a  c z ę s to b l iw o ś c i a n o n s o w a ­
n ia s ię  d a n e g o  k u p c a ,  c z y  p rz e m y  s ło w c a . I te n  
c z y n n ik , k tó ry  n a z a c h o d z ie , k ra ja c h  w y s o k o  
u p rz e tf iy s ło w io n y c h  je s t n ie ja k o  c n o tą  k u p ie c k ą ,  
a m b ic ją  k u p ie c k ą  u  n a s s ta je s ię s tr a s z a k ie m .

O c e n a  z d o ln o ś c i p ła tn ic z e j d a n e j p la c ó w k i  
n a  p o d s ta w ie  je j o g ło s z e ń  u m ie s z c z o n y c h w  p i­

s m a c h  je s t z a z w y c z a j b łę d n ą d la te g o , ż e  w ła ­
ś n ie u  n a s , n ie s te ty , w y tw o rz y ł s ię z w y c z a j ,  
ż e  k u p ie c n ie c z u je p o trz e b y o g ła s z a n ia s ię ,  
g d y  m u  p rz e d s ię b io r s tw o  p o m y ś ln ie  s ię  ro z w ija ,  

le c z  ty lk o  w te d y , g d y  je s t w p ro s t p rz e c iw n ie .  
N ie l ic z n e ty lk o  je d n o s tk i g o s p o d a rc z e , o p a r te  
n a  z d o b y c z a c h  i p ra k ty k a c h  z a c h o d n ic h , p o s tę -

Z wycieczki Polskiego Tow. 
Krajoznawczego oddział Toruń.
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P o w s ta n ie  n a z w y  „ M o rs k ie g o O k a t łó m a c z ą  
n ie k tó rz y  te rn , ż e  je z io ra  ta tr z a ń s k ie  w id z ia n e z e  
z n a c z n ie js z e g o  w z n ie s ie n ia p rz e d s ta w ia ją  s ię  ja k  
g d y b y  o k a  p a w ic h  p ió r , p rz y b rz e g a c h b o w ie m  
p o s ia d a ją  z a b a rw ie n ie  ja s n o -z ie lo n e , n a  g łę b i z a ś  
p rz e c h o d z ą  w  to n  c ie m n o -g ra n a to w y ; in n i z n ó w  
s ą d z ą , ż e p rz y  s p o g lą d a n iu z p e w n e j w y s o k o ś c i 
n a le ż ą c e  w  z a g łę b ie n iu , w ś ró d  ja s n y c h g ru z ó w , 
z w ie rc ia d ło  ja k ie g o ś s ta w u  n a s u w a  s ię n a m  p o ­
ró w n a n ie  z o k ie m  lu d z k ie m . Z w ią z a n ie n a z w y  
M o rs k ie g o  O k a  z  je z io re m , o b e c n ie  to  m ia n o  n o s z ą -  
c e m , u s p ra w ie d l iw io n e  je s t  n a d to  z a ró w n o  p e w n e m  
p o d o b ie ń s tw e m  p o m ię d z y  k s z ta ł te m  te g o z b io r ­
n ik a w ó d , a o k ie m , ja k o te ż i z n a n ą le g e n d ą  
o  p o łą c z e n iu  b ę d ą c e g o  w  m o w ie  s ta w u  z  m o rz e m ,  
te m b a rd z ie j , ż e p o d a n ie p o w y ż s z e z n a jd o w a ło  
w  n ie z b y t d a le k ie j je s z c z e  p rz e s z ło ś c i w ia rę n ie  
ty lk o  u  lu d u , a le  i w  s fe ra c h  o ś w ie c o n y c h , s k o ro  
p rz y n ie s io n e S ta n is ła w o w i A u g u s to w i o d ła m k i  
b e le k , z n a le z io n y c h  n a  M o rsk ie m  O k u , w y s ta w io ­
n e  b y ły  w  z a m k u k ró le w sk im  w  W a rs z a w ie n a  
p u b lic z n y  w id o k , ja k o  s z c z ą tk i ro z b i te g o n a  m o ­

r z u  o k rę tu .
P rz e z d łu ż sz y  c z a s to c z y ł s ię m ię d z y W ę ­

g ra m i a b . G a lic ją s p o r o g ra n ic ę p o li ty c z n ą  
w  o k o lic y  M o rs k ie g o  O k a . W y ro k ie m  s ą d u  ro z *  
je m c z e g o , z a p a d ły m  w  G ra c u  w  1 9 0 2  r . p rz y z n a ­
n o  p o ls k ie j s tro n ie  c a łą d o i . R y b ie g o P o to k u a ż  
p o  w ą sk i g rz b ie t g ó ry  G ra ń  d o  Ż a b ie g o .  

p u ją  in a c z e j , to  je s t ta je m n ic ą , d la c z e g o  ic h  b y t  
m a te r ja ln y  je s t u g ru n to w a n y .

N ie c h  w ła d z e  n a s z e ,  n ie c h  c z y n n ik i s k a rb o ­
w e  p rz e s ta n ą  o p e ro w a ć  o c e n ą  o z d o ln o ś c i p ła ­
tn ic z e j d a n e j je d n o s tk i n a  p o d s ta w ie  je j d ą ż n o ­
ś c i r e k la m o w y c h , b o  to  s p rz e c iw ia s ię  z d ro w e ­
m u  s e n s o w i. D z ia ła ją c  i p o s tę p u ją c  in a c z e j , o d ­
b ie ra s ię  k u p c o m , r z e m ie ś ln ik o m  p rz e m y s ło w ­
c o m  ic h d o b re p ra w o , n ie o m a l ic h  n a rz ę d z ie  

z a w o d o w e j p ra c y .

—- Ważne dla myśliwych. W p a ź d z ie rn i­
k u  w o ln o  je s t p o lo w a ć : n a  je le n ie (b y k i) , n a  ła ­
n ie  i c ie lę ta o d 1 6 . 1 0 , n a d a n ie le  (b y k i) n a d a -  

n ie l ic e  i ic h c ie lę ta (o d 1 6 . 1 0 ) n a  ro g a c z e , b o r ­
s u k i, z a ją c e , c ie tr z e w ie , ja r z ą b k i , b a ż a n ty , k u ro ­
p a tw y , p rz e p ió rk i , p a rd w y , d z ik ie  k a c z k i , b e k a s y , 
d ro p ie , ła b ę d z ie , ż u ra w ie , k u lig i , d e rk a c z e , d z i­
k ie g ę s i o ra z n a  w s z e lk ie in n e  p ta c tw o  b ło tn e  i 

w o d n e .
W  ty m  m ie s ią c u  n a le ż y  p a m ię ta ć  ró w n ie ż  o  

u p rz y s tę p n ie n iu z w ie rz y n ie  p ó le k h o d o w la n y c h .  
—  b a rn y  p o w in n y  ju ż  w ie d z ie ć g d z ie b ę d ą d la  
n ic h  p a ś n ik i, c z ę s to  b o w ie m  w  l is to p a d z ie  m a m y  
ju ż  m ro z y  i ś n ie g i . —  B e k a s y s ło n k i p rz e d  o d ­
lo te m  s ą  b a rd z o  t łu s te . N a m ię tn i ło w c y  p rz e s z u ­
k u ją  z w y ź łe m z n a n e  im  m ie js c o w o śc i . K rz y k i  
ś c ią g a ją n a  s p u s z c z o n e  s ta w y , d z ik ie  g ę s i c ią g n ą c  
n a  p o łu d n ie , z a p a d a ją  c z ę s to  n a  p o la z a s ia n e o -  
z im in ą , m o ż n a  je p o d je ż d ż a ć lu b p o d e jś ć  id ą c  

p o d  w ia tr  g łę b o k im  ro w e m .

— Co się dzieje w przyrodzie w paź- 
dziernikll. Z a k w ita ją n a  p o la c h  i ś c ie rn is k a c h  
ta rn ik i , g w ia z d n ic e  s p o rk i , b ra tk i , ja s n o tk i , s to ­

k ro tk i.
O d la tu ją : s k o w ro n e k  p o ln y  i b o ro w y , ś w ie r -  

g o łe k  łą k o w y , le le k  k o z o d ó j , k o s , p lis z k a b ia ła ,  
d ro z d , g o łą b  g rz y w a c z , ż ó ra w  p o s p o l ity , ry b o łó w  
k u lc z y k , p u s tu łk a  z w y c z a jn a , b o jo w n ik  b a ta ljo n ,  
k o k o s z k a  w o d n a , b ą k  w rę k s z y , c h ró ś c ie l , s o k ó ł  

k o b u z .

— Walne zebranie Bratniej Czeladzi Kat. 
W  n ie d z ie lę 1 8 . 9 . b m . o  g o d z , 1 ,3 0 o d b y ło s ię  
w  s a lc e p a ra f ja ln e j k o n s ty tu c y jn e w a ln e  z e b ra n ie  
T o w a rz y s tw a  K a to l ic k ie j C z e la d z i R z e m ie ś ln ic z e j ,  
p rz y  l ic z n y m  u d z ia le c z ło n k ó w  i g o ś c i . Z e b ra n ie  
z a g a ił w ic e p re z e s P e r lin s k i h a s łe m  „ C z e s c  R z e ­
m io s łu * * . P o  o d c z y ta n iu  p o rz ą d k u  o b ra d  i o d ś p ie ­
w a n iu  p ie ś n i „ K to s ię  w  o p ie k ę  , p rz y s tą p io n o  
d o  w y b o ru m a rs z a łk a z e b ra n ia , w y b ra n o je d n o  
g ło ś n ie  p . B a lic k ie g o . P o  o d c z y ta n iu  p rz e z  n ie g o  
n o w e g o s ta tu tu , k tó ry z o s ta ł p rz e z z e b ra n y c h  
a k c e p to w a n y , p rz y s tą p io n o  je s z c z e d o d ro b n ie j­
s z y c h fo rm a ln y c h s p ra w . P o z a ła tw ie n iu  ty c h  
z a k o ń c z y ł m a rs z a łe k d z is ie js z e p o s ie d z e n ie h a ­

s łe m  „ C z e ś ć  R z e m io s łu * * .
D a ls z y  c ią g  k o n s ty tu c y jn e g o  z e b ra n ia o d b y ł  

s ię  w  n ie d z ie lę  d n ia  2 p a ź d z ie rn ik a , z e b ra n ie  z a ­
g a i ł w ic e p re z e s  P e r l iń s k i , p ro p o n u ją c  n a  m a rs z a ł­
k a  z e b ra n ia  w ic e p re z e s a  T o w . S a m o d z . R z e m . p .  
R u jn e ra , k tó ry  z o s ta ł je d n o g ło ś n ie  w y b ra n y . P o  
o d c z y ta n iu p ro to k o łu p rz y s tą p io n o d o w y b o ru  
n o w e g o  Z a rz ą d u . O b e c n y  z a rz ą d  p rz e d s ta w ia  s ię  
n a s tę p u ją c o : P a tro n  k s . p ró b . Z a k ry ś , p re z e s k s .  
G d a n ie c , w ic e p re z e s A . P e r liń s k i , s e k re ta rz  A .  
O ls z e w s k i, z a s t . J a n  L ic h e w ic z , s k a rb n ik  B . K o w ­
n a c k i , k a s je r J . K a m iń s k i , g o s p o d a rz J a n  W e s o ­
ło w s k i, ła w n ik a w i A . Z ie liń s k i i L e o n  L e w a n d o ­
w s k i . P o  w y b o rz e z a rz ą d u , o d d a ł p rz e w o d n ic tw o  
p . m a rs z a łe k  w  r ę c e n o w e g o  z a rz ą d u . O b e c n ie  

s ta r sz a  m ło d z ie ż , a  to  m ło d z ie ż  r z e m ie ś ln ic z a z o r -

N a s y c iw s z y s ię w id o k ie m  M o rs k ie g o O k a ,  
w y ru s z y l iś m y w  d a ls z ą  w ę d ró w k ę d o  C z a rn e ­
g o S ta w u . J e d y n ie p a n n a W . s e k re ta rk a T o w .  
K . T o ru ń o ra z p a n i L . z T o ru n ia , p o z o s ta ły  
n a d M o rs k ie m  O k ie m . —  P e w n a b y ła  s tą d  k o ­

r z y ść  d la  r e s z ty , k tó ra u d a w a ła  s ię w  w y ż e j p o ­
ło ż o n e c z ę ś c i g ó rs k ie . U c ią ż l iw y b o w ie m g ó r ­
s k ie j w y c ie c z c e b a g a ż p o w ie rz y liś m y o p ie c e z a ­

c n y c h  p a ń  W . i L .  "
D o z w ie d z e n ia „ C z a rn e g o S ta w u p c h a ła  

w s z y s tk ic h  n ie o m a l je d y n ie a m b ic ja . C i, k tó rz y  z e  
w z g lę d u n a o ty ło ś ć n ie m o g li s ię w d ra p y w a ć ,  
ty m  d o p o m a g a ł „ s z y b k o n o g i* *  k ie ro w n ik  w y c ie c z k i .

P o  d w u g o d z in n y m  m a rsz u  d o ta r liś m y  d o  c e ­

lu  —  d o  C z a rn e g o  S ta w u  (1 5 8 4  m ). L e ż y  o n  n a  
p o łu d n .—  w s c h ó d  o d  M o rs k ie g o  O k a , o 1 9 1 w y ­
ż e j o d n ie g o , le ż y to  n a jw ię k s z e je z io ro  T a tr .  
N a jw ię k s z a  g łę b ia  te g o  s ta w u  w y n o s i 8 4  m . M ie ­
ś c i s ię o n o  w  k o tle  s k a ln y m , o b w ie d z io n y m  z 3  
s tro n  p o tę ż n e m i, n a g ie m i k rz e s a n ic a m i (p io n o w e ,  
ja k g d y b y  o c io s a n e  ś c ia n y ) , k tó re  s w ą  z w a r to ś c ią  
i b e z p o ś re d n ie m  s p ię trz e n ie m s ię n a d c ie m n e ,  
n ie p rz e n ik l iw e  w o d y  je z io ra  s p ra w ia ją  n a w e t  w ś ró d  
p ię k n e j p o g o d y  n ie o p is a n ą  —  d z ik o ś ć . O d  p ó łn .  
z a c h o d u  z a m y k a  C z a rn y  S ta w  n is k i, w  t r a w ę  i k o ­
s o d rz e w in ę  p o ro s ły  z w a ł s k a ln y , ś ro d k ie m  k tó re ­
g o  p rz e d z ie ra s ię p o to k , w y p ły w a ją c y  z je z io ra  
i z d ą ż a ją c y  w  p o s ta c i l ic z n y c h  s ik la w ic k u  M o r ­
s k ie m u  O k u . N a z w a le ty m  w z n o s i s ię  ż e la z n y  
k rz y ż  z r . 1 8 3 5 , u fu n d o w a n y  —  p o c z ą tk o w o  n a d  

M o rs k ie m  O k ie m  —  p rz e z b is k u p a ty n ie c k ie g o  

G rz e g o rz a  Z ie g le ra .
P o  k ró tk im  w y p o c z y n k u , u d a ło  s ię  k ilk a  o s o o  

w y ż e j w  g ó ry , a b y  d o trz e ć  d o  m ie js c , n a  k tó ry c h  

g a n iz o w a ła  s ię i je s t n a d z ie ja , ż e  p o d  s p rę ż y s ty m  
p re z e s e m  k s . G d a ń c e m  d o p n ie  d o  w y s o k ie g o  c e lu ,  
k tó ry  m a w y s u n ię ty  w  s w y m  n o w y m  s ta tu c ie .

Z e b ra n ie s o lw o w a ł h a s łe m . .C z e ś ć R z e ­

m io s łu * *

Król. NowawieŚ (Z  ż y c ia M ło d z ie ż y .) T u t.  
S to w . M ło d z ie ż y K a to l . (m ę s k ie ) u rz ą d z iło w  
n ie d z ie lę , 2 5 . w rz e ś n ia  n a  s a l i p . G rz e s z e w s k ie g o  
z a b a w ę  z p rz e d s ta w ie n ie m  a m a to r s k ie m . O d e g ra ­
n o  d w ie  s z tu c z k i i to : „ Ł a k o m y  W a łe k * *  i „ Ż y d  
w  b e c z c e * * . A m a to rz y w y w ią z a li s ię z e s w y c h  
z a d a ń z n a k o m ic ie , z a c o n a le ż y im  s ię  i ty m  
w z y s tk im , k tó rz y  s ię  p rz y c z y n i li d o  o rg a n iz o w a -  
te j z a b a w y  w s z e lk ie  u z n a n ie , te rn  w ię c e j , ż e  s ą  
to  z a w s z e je d n i i c i s a m i, k tó rz y  s ta ra ją  s ię  s z e ­
r z y ć o ś w ia tą w ś ró d  tu t . o b y w a te ls tw a p ra c u ją c  
c z y  to  w T o w . M ło d z ie ż y , T o w . Ś p ie w u  c z y  w  
S o k o le . W ię k s z a je d n a k  c z ę ś ć  m ie js c o w e g o  o b y ­
w a te ls tw a z a m o ż n e g o  o k a z u je n ie s te ty  p e w n ą o -  
b o ję tn o ś ć  c z y  te ż  n ie c h ę ć  d o  to w a rz y s t c o  m ie j-  
m y n a d z ie ję  w  p rz y s z ło ś c i z m ie n i s ię n a  le p s z e .  
N ie ź y jm y  ty lk o  d la  s ie b ie , je ś li c h o d z i o  o ś w ie ­
c e n ie s z e ro k ic h  m a s lu d n o ś c i a c o z a te rn —  
w z m o c n ie n ie  n a s z e j o jc z y z n y .

— Brodnica. (Z ja z d  k u p ie c tw a ) . Im p o n u ją ­
c o  w y p a d ł w  n ie d z ie lę Z ja z d d e le g a tó w  Z w ią ­
z k u  T o w . K u p ie c k ic h  n a  P o m o rz u . Z ja z d  o b e s ła ­
n y  b y ł p rz e z 1 8 2 d e le g a tó w  z e  w s z y s tk ic h  s tro n  
P o m o rz a . W  z a s tę p s tw ie w o je w o d y b ra ł u d z ia ł  
in ż y n ie r p . C e lic h o w s k i , r a d c a J a n u s z e w ic z , s ta ­
ro s ta  b ro d n ic k i p . O lsz e w s k i, b u rm is tr z m ia s ta , 
i d u c h o w ie ń s tw o . Z ja z d ro z p o c z ą ł s ię s o le n n ą  
M s z ą ś w ., w  c z a s ie k tó re j p o d n io s łe  d u c h e m  p a -  
t ry jo ty c z n e m  n a tc h n io n e k a z a n ie  w y g ło s i ł k a te ­
c h e ta g im n a z ju m  b ro d n ic k ie g o .

W  s a li „ D o m u  K a to l ic k ie g o * * o d b y w a ły  s ię  
ro z p ra w y , k tó re ś w ia d c z y ły  o w y s o k im  p o z io ­
m ie  p o c z u c ia o b y w a te lsk ie g o  i w y ro b ie n iu  z a w o ­

d o w e g o  k u p ie c tw a  n a s z ę g o .
P rz e m a w ia l i:  p re z e s  Ż w ią z k u  p . M a rc h le w sk i , 

d y re k to r p . P a c o s z y ń s k i , p . r a d c a J a n u s z e w ic z , 
p o s ło w ie : W a r ta ls k i , S o łty s ia k , K rz y w iń s k i i s e ­

k re ta rz  Z w ią z k u  d r . R z e p e c k i .
N a s tró j Z ja z d u  ś w ia d c z y  o  b a rd z o w y s o k im  

p o z io m ie  in te le k tu a ln y m  n a s z e g o  k u p ie c tw a , c o  

o g ó ln ie p o d k re ś la n o .
D o  g łó w n e g o  z a ą rz d u  w y b ra n o  s ta ry z a rz ą d  

i p o n o w n ie p . B e rn a rd a K u ro w sk ie g o  z e S ta ro ­
g a rd u  i p . Ig n a c e g o  K o s z y ń s k ie g o  z  J a b ło n o w a .

— Toruń. (O g ó ln o -p o ls k i z ja z d H a lle rc z y ­
k ó w ) . D n ia 2 -g o  b . m . o d b y ł s ię w  T o ru n iu  o -  
g ó ln o -p o ls k i z ja z d  H a le rc z y k ó w , n a  k tó ry p rz y ­
b y ł je n . H a lle r , k s . P a n a ś  i o k o ło  3 0 0 u c z e s tn i­
k ó w , w  te rn p o ło w a m ło d z ie ż y  b łę k itn y c h  d ru ­
ż y n . P o  p o łu d n iu  o d b y ła s ię  a k a d e m ja , n a k tó ­
r e j w y g ło s i ł p rz e m ó w ie n ie  je n . H a lle r . P o  p o łu ­
d n iu  o d b y ły  s ię  z a w o d y  s p o r to w e , a  w ie c z . p rz e d ­
s ta w ie n ie  w  te a tr z e m ie js k im , p rz y s ła b y m  u -  
d z ia le p u b lic z n o ś c i. S ie d z ą c e g o  w  lo ż y je n . H a l­
le r a  p o w ita ł k ró tk ie m  p rz e m ó w ie n ie m  p ro f . G ra ­
b o w s k i , p o  p ie rw s z y m  a k c ie  d y r . R y g ie r ż e g n a ł  
o d je ż d ż a ją c ą  w o jsk o w ą  m is ję  f r a n c u s k ą .

— Grudsiądz. (2  la ta  tw ie rd z y  z a z a b ic ie  w  
p o je d y n k u ) . S ą d  o k rę g o w y  tu te js z y  s k a z a ł p rz e d  
k ilk o m a  d n ia m i M ie c z y s ła w a  S z a m ra k a z a z a b i­
c ie  w  p o je d y n k u  A d a m a  K o n a  n a  2  ła ta  tw ie rd z y .  
P o s z ło  o  o b ra z ę  s ło w n ą , k tó ra  n ie  w y m a g a ła  p o ­
je d y n k u , a le d o m a g a ł s ię g o s ta n o w c z o K o n .  
K u la S z a m ra k a t r a f i ła g o  ta k  n ie sz c z ę ś liw ie , w  
o k o , ż e p a d ł n a m ie js c u . B ro ń d o s ta rc z y ł n a  

s p o c z y w a ją  m a s y ś n ie ż n e . W ś ró d a m a to ró w  te j  
w y c ie c z k i z n a le ź li s ię n a s a m p rz ó d  k ie ro w n ik  w y ­
c ie c z k i p . R ., d a le j p ro fe s o r  —  g e o lo g , k tó ry  s p o ­
d z ie w a ł s ię p ra w d o p o d o b n ie z n a le ś ć ta m  ja k ie ś  
k a m y c z k i w a r to ś c io w e , p a n ie P . z K o w a le w a ,  
p . H . z G ru d z ią d z a  o ra z p is z ą c y  te  s ło w a .

P o  t ru d n e j w ę d ró w c e  s ta n ę l iśm y  n a  s z c z y c ie .  
Z  ta m tą d  p ię k n y  b y ł w id o k , n a  c z ę ś c i p o ło ż o n e  
p o n iż e j . S to ją c n a te j s k a le p o k ry te j lo d a m i i 
ś n ie g a m i, w id z i s ię  ty lk o  n a g ie  s k a ły  o ra z  n ie l ic z ­
n e  d o lin y . K ilk a  o s ó b  c h c ą c  p rz y p o m n ie ć  s o b ie  
s w e  z a b a w y  z im o w e , o b rz u c a ły  s ię  g ru d k a m i  ś n ie g u

C h o c ia ż w e jść b y ło t ru d n o  n a  tą  s k a łę , g o ­

r z e j b y ło  je d n a k  z e s c h o d z e n ie m .
W s z y sc y  z e ś l iz g iw a li s ię z o b m a rz łe j s k a ły , 

n io s ą c b ą d ź to  w  k a p e lu s z u , b ą d ź to  w  c h u s te c z c e  
ś n ie g  n a  p o k a z d la ty c h , k tó rz y p o z o s ta l i .p y z y  
C z a rn y m  S ta w ie . C i z u tę sk n ie n ie m  c z e k a li ju ż  
n a  n a s , c z a s b y ł  b o w ie m  w y b ie ra ć  s ię  z p o w ro te m  
d o  M o rs k ie g o O k a . P rz e je c h a w s z y  s ię  ło d z ią  p o  
C z a rn y m  S ta w ie o k o ło 1 2  g o d z in y  w ró c i liś m y  d o  
„ M o rsk ie g o  O k a * * . T u  ju ż p a n ie  z d a w n a n a s w y ­
g lą d a ły , c h c ą c  p o z b y ć s ię k ło p o tu p iln o w a n ia  

b a g a ż u .
J e d n a k  z  u b o le w a n ie m  p rz y to c z y ć tu  m u s z ę ,  

f a k t , ż e  n ie  b ra k  i z ło d z ie i w  g ó ra c h .O tó ż  d o b ry  
k a p e lu sz p is z ą c e g o  —  w s ią k ł . Z m a rtw io n a b y ła  
te rn  b a rd z o  p . W ., a  n ie  m n ie j o d  n ie j i ja . W o ­
b e c  „ c ię ż k ic h  c z a s ó w * * i o b a w ia ją c  s ię , a b y  i d ru ­
g i k a p e lu s z ja k ie jś  b ie d n e j is to c ie s ię n ie „ p rz y ­
le p i ł* * , p o s ta n o w iłe m  d a ls z ą  s e r ję w y c ie c z e k  o d ­
b y ć  z  g o łą  g ło w ą —  i ta k  p o w ró c i łe m  d o W ą ­

b rz e ź n a
(C ią g  d a lsz y  n a s tą p i) .



pojedynek p. Józef Łukiński, za co sąd skazał 
go na 6 rriies. tw ierdzy.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

T o r u ń . (Przeniesienie szkoły rolniczej.) Ze  
w zględu na brak odpow iedniego pom ieszczenia, 
szkoła rolnicza w Toruniu przeniesiona zostanie  
do K ałdusza pod C hełm no, gdzie rok szkolny  
rozpocznie się 3 listopada

—  W a r s z a w a  (40 w yroków  śm ierci.) Sądy  
w całej Polsce w ydały w ubiegłem pierw szem  
półroczu 1927 r. ogółem 40 w yroków śm ierci. 
I tak: sądy zw ykłe w ydały 17 w yroków , z któ-  
jednak żaden nie został w ykonany, a sądy dora­
źne 23 w yroki, z których w ykonano ty lko 4.

- R U C H  T O W A R Z Y S T W .
—  W Ą B R Z E Ź N O . B a c z n o ś ć c z ło n k o w ie  'S t o w . K a t o ­

l i c k ie j M ło d z ie ż y  M ę s k ie j ! D ziś w  piątek 7 października  
br. o godz. 8 w ieczorem  odbędą się ć w ic z e n ia  p r z y s p o s o ­
b ie n ia  w o j s k o w e g o  w  starej salce, koło kościoła.

O liczne przybycie członków prosi 
ZA R ZĄ D .

R e k o r d  ś w ia t o w y  osiągnęły obcasy gu ­
m ow e,, G L O B U S " , dow odem  czego  jest fakt 
O dznaczenia  firm y  Pierw szaPolska Fabiy- 
ka W yrobów G um ow ych  „ G L O B U S "  w  Ło  
dzi, ul. Piotrkow ska 220  za  przerw szorzę- 
dny gatunek tych w yrobów n a j w y is z e m  
o d z n a c z e n io m  .G R A N D  P R I X "  o r a z  z ło t y m  
m e d a le m  n a  w y s t a w ie w  R z y m ie  w  r . 1 9 2 7  
oraz na w y s t a w ie  P o s t ę p u  w  r .  1 9 2 7 .  P a r y ż u  
rów nież z ło t y m  m e d a le m

—  W Ą B R Z E Ź N O . B r a c t w o S t r z e le c k ie ! W sobotę, 
dnia 8 bm . w ieczorem  o godz. 7.30 odbędzie się w hote­
lu p. Jana K aczyńskiego N a d z w y c z a j n e  Z e b r a n ie , na któ ­
re z pow odu bardzo w ażnych spraw przybycie w szyst­
kich członków  jest niezbędne. Zarząd.

—  W Ą B R Z E Ź N O . B a c z n o ś ć  c z ło n k o w ie  S t o w . K a t o l i ­
c k ie j M ło d z ie ż y  M ę s k ie j ! W  niedzielę, dnia 9 października  
odbędzie się N a d z w y c z a j n e  W a ln e Z e b r a n ie  o godz. l30 po  
południu w  starej salce przy kościele.

Porządek obrad:
1. Zagajenie,
2. Śpiew „G otów ",
3. Przeczytanie protokółu z ostatniego W alnego  

Zebrania,
4. W ybór m arszałka) zebrania i prezydjum ,
5. Spraw ozdanie ustępujących członków zarządu i 

ich działalności,
6. Potw ierdzenie i przyjęcie spraw ozdania,
7. W ręczenie  dyplom ów  gorliw ym  członkom  w  Stow .
8. W ybór zarządu :

a) prezesa, b) w iceprezesa c) sekretarza  
b) skarbnika.
c) innych członków ,

9. W olne głosy i w nioski,
10. Śpiew „M y chcem y B oga",

11. Zakończenie.

P u n k t u a ln ie  o  g o d ? . 1 ,3 0  o d b ę d z ie  s ię  w s p ó ln a f o t o ­
g r a f ia .

O jaknajliczniejsze przybycie członków  i sym paty ­
ków  prosi „G  otów "!  Zarząd.

—  B a c z n o ś ć I n w a l id z i W ą b r z e ź n o ! M iesięczne ze­
branie odbędzie się’w  lokalu Sekretarjatu w niedzielę 9  
października o godz. 1,30, na które o liczne przybycie  
uprasza  Zarządj

Pow . K oła Zw . Inw . W oj. R z. P. w  W ąbrzeźnie.

—  K o w a le w o . B aczność! Inw alidzi w dow y  i sieroty  
pow ojenne. Zebranie odbędzie się w  niedzielę dnia  .9  
pażdz. o godzinie 12,3o w lokalu zw ykłym . D la w aż­
nych spraw  liczny udział członków  jest pożądany.

Zarząd.

-  W Ą B R Z E Ź N O , „ L u t n ia W ą b r z e ź n o " . N astępna  
lekcja śpiew u odbędzie się w poniedziałek dn. 10 bm .

O punktualne i liczne przybycie prosi
Zarząd.

D rukiem  i nakładem  „G łosu W ąbrzeskiego* (Bolesław  
Szczuka) W ąbrzeźno - Pom orze ul. M ickiew icza. , 

R edaktor odpow iedzialny A lfons Szczuka, W ąbrzeźno.
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpow iada.
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W sobotę, dnia 8 bm

O b c a s y  g u m o w e .G L O B U S "  
s ą  z & t e m  n a j le p s z e  i n a j ­

t a ń s z e .

G w a r a n c j a  n a  3  m ie s ią c e  
Ż ą d a ć  w s z ę d z ie

K I N O

H  M D
W ielki dram at historyczny  

w 10 aktach osnuty  
na tle pow ieści

G e o r g e  E l io t a  R a m o la

W  roli głów nej :

L i l i a n (i (i i s h 
znana nam z obrazu „B iała Siostra" 
i .C yganerja* oraz .D orota G ish* 
znana z obrazu „D w ie Sieroty". —  
R zecz dzieje się w  Florencji i Pizie  

w  słonecznej Italji.

Z powodu zabawy 
niedzielne przedstawie ­
nie nie odbędzie się

W jDDiediiałek i wtorek, 10 i 11 ta- 
lll-cia i ostatnia ser  ja 

„lajemniez!] Rijcerz“
pod ty tułem :

m ii nr  

Przedstaw, dla dzieci 
tylko w poniedziałek. i kuchnia

jest od  zaraz  do  w ydzier- 
. żaw ienia. Zgłoszenie do 
i „G łosu  W ąbrzeskiego"

PRZETARG
Zarząd Pow iatow ej K asy C horych  

w W ąbrzeźnie ogłasza niniejszem  prze­
targ na sprzedaż:

1 )  k o m p le t n e j k r ę g ie ln i
f-y  G eorg  Spellm ann— H anow er K leefeld .

2 )  p ie c a  c u k ie r n ic z e g o
z  w szelkiem i przyboram i f-y  Franz  W itte  
B rom berg, o długości 2,30 m tr., w yso­
kości 2,45 m tr. i szerokości 1.80 m tr. z  
2 trzonam i, głębokości 1,40 m tr. i szero­

kości 1 m tr., pół roku używ any.

3 )  b i la r d u  z  p r z y b o r a m i
firm y G ustaw  K indling —  M agdeburg

OGŁOSZENI E.
D o tu tejszego rejestru spółdzielni liczba 2. 

rejestru w pisano przy spółdzielni „ B a n k  L u d o w y  
w  W ą b r z e ź n ie  s p ó łd z ie ln ia  z  n ie o g r a n ic z o n ą  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c ią "  co następuje:

W  m iejsce ustępującego członka zarządu  
A n t o n ie g o M a k o w s k ie g o  w  W ą b r z e ź n ie , w ybrano  
A d o l f a  T a t a r c z y k a , b a n k o w c a  w  W ą b r z e ź n ie .

W ąbrzeźno, dnia 23 w rześnia 1927 r.
Sąd Powiatowy.

Służącą
um iejąca gotow ać oraz  
do w szelkich prac do ­
m ow ych najchętniej ze 
w si przyjm ie zaraz lub  

od 15. 10.

P . B a t le j e w s k a
K ościuszki 1.

2  u c z n i
do nauki stolarstw a  

przyjm ie

M . S a p o l iń s k l
m istrz stolarski

W ąbrz. G rudziądzka 36.

M łodszy

Mińt  

rzetelny i rzutki 
zaraz potrzebny  

fiotei D i  ór Wąbrzeski. 

R O W E R  
m ą s lt i j a k  n o v y  

sprzedam  

s k r z y p c e  
używane 

kupię

W ia d .P o m .  S t o w . R o l .H a n .

4 ) f o r t e p ia n u
skrzydło f-y C . I. G ebauhr K oenigsberg.

Pow yżej w ym ienione przedm ioty  
oglądać m ożna w  gm achu  K asy  C horych, 
ul. K olejow a 65. R e f le k t a n c i z e c h c ą  
o f e r t y  s k ła d a ć d o d n ia  2 0  b m . g o d z .  
1 2 - t e j d o  Z a r z ą d u  K a s y .

Zarząd PoDiatosej Kasą C&wijdi
w  W » b r ie in ie ._ _ _ _ _ _ _

Zarządzenie policyjne 
dotyczące spisu poborowych 

rocznika 1907.
N a m ocy ustaw y  o pow szechnym  obo ­

w iązku służby w ojskow ej z dnia 23 m aja  
1924 r. (D z. U . R . P. N r. 61, poz. 609) 
w zyw am  w szystkich  m ężczyzn  w  roku  1927  
urodzonych oraz tych m ężczyzn w  w ieku  
do lat 23, którzy z  jakichkolw iek przyczyn  
dotychczas do spisu poborow ych w W ą­
brzeźnie lub w innych m iejscow ościach 
się nie zgłosili w zgl. nie staw ali przed  
kom isją poborow ą, aby najpóźniej do  
dnia  31 grudnia 1927 r. zgłosili się  w M iej­
skim U rzędzie Policyjnym (R atusz, pokój 
3— 4) w  godzinach od 9— 12 (oprócz so ­
boty) celem rejestracji.

Przy zgłoszeniu  należy  przedłożyć  do ­
kum ent urodzenia, a  na  żądanie także  inne  
dow ody stw ierdzające tożsam ość zgła­
szającego się.

Zgłoszenia do ochotniczej służby w  
w ojsku stałem w zgl. jej odbycie przed  
w ejściem  w w iek poborow y, nie zw alnia  
od obow iązku zgłaszania do spisu pobo ­
row ych.

M ężczyźni, którzy z nieuspraw iedli ­
w ionych przyczyn zgłoszą się po term inie  
ustalonym ustaw ą lub w cale zgłoszenia  
nie dokonują, pociągnięci będą do  ukara­
nia  grzyw ną  do  600  zł, lub  aresztem  do 6  ty ­
godni, albo obu tem i karam i łącznie.

L. dz. 7088|27. III.
W ąbrzeźno, 17. IX . 1927 r.

M ie j s k i U r z ą d  P o l ic y j n y
(— ) Schwarz burmistrz.

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y
W  p ią t e k , d n ia  1 4  p a ź d z ie r n ik a  1 9 2 7  r .  o  g o d z .  

1 0  p r z e d  p o ł . sprzedaw any  będzie najw ięcej dają­
cem u za natychm iastow ą zapłatę gotów ką obok  
kościoła ew angelickiego

stół składowy z szklanem  
nakryciem

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY
przy M agistracie w W ąbrzeźnie.

..PO LO W A U I”
D nia 15| bm . o godzinie 12 w poł. 

pzzedzierżaw ię w  drodze publicznej licy ­
tacji z dopuszczeniem licytantów poza- 
m iejscow ych praw o  polow ania  na  obszarze  
około 900 ha na przeciąg  3 lat. Zbiórka  
licytacyjna w lokalu u p. Zadańskiego  
w R yńsku pow . W ąbrzeźno

W arunki dzierżaw y  w yłożone w  U rzę­
dzie obsz. dw orskiego w Przydw orzu  
pow . W ąbrzeźno.

Przydw órz, dnia 1 paźdz. 1927.

( — ) M le h a l E r d m a n n  przeł. obsz. dw .

Słynny A strolog
Robi wspaniałą propozycję

B E Z P Ł A T N I E  
chce Wam powiedzieć

O sy przyszłość W asza będzie
I szczęśliw a  i jasna. Jakie  osiągnie- 

r cie pow odzenie  w  m iłości, m ałżeń ­
stw ie, przedsięw zięciach  W aszych  
planach! pragnieniach M ożecie  
rów nież otrzym eć  w ytłum aczenie  
w ielu w ażnych zagadnień, które  
jedynie A strologja  w yjaśnić 
jest zdolna.

C z y  u r e d z iłe ś  s ię  p o d  s z c z ę ś l iw ą  
g w ia z d ą .

R A M A H , słynny oriental ista  
i astrolog, którego studjai pora­
dy astrologiczne w yw ołać zada ­
ły istny naw ał tysiącznych piś­
m iennych podziękow ań z całego  

Św iata, prześle W am  G RA TIS, na zasadzie  sw ej nieporów ­
nanej m etody jedynie na m ocy, udzielonego sobie, W asze­
go im ienia, adresu i ścisłej daty urodzin, astrologiczną  
analizę W aszej przyszłości która łącznie „ z  o s o b is t e m i  r a d a -  
m i“ zaw ierać będzie w skazów ki, które W as w prow adzą  
nietylko w  zdum ienie ale i w zapał i entuzjazm . „ P o r a d y  
o s o b is te * *  zdolne są zm ienić bieg W aszego życia. N apiszcie  
zaraz bez w ahania w  W aszym  w łasnym  in teresie —  adres  
R A M A H  Folio 31 PE, 4 4  R u e d e  Ł is b o n e , PA RIS. N a d z w y c z a j ­
n a  n ie s p o d z ia n k a  c z e k a  W a s ! Jeżeli chcecie.Sm ożecie w  liście  
załączyć zł 1—  w  m arkach ' pocztow ych, które przeznaczo­
ne są na pokrycice części porta i in Porto do  Francji: 0.40

Dziewczyna 
lub chłopiec  

od 14— 16 lat 
m ająca(y) chęć pom agać  
w  oborze m oże  się  zgłosić  
Fr. Klemański 

LIPN IC A

Stale  na sprzedaż  
po niskiej cenie  

napno gaszone 
Q arbaFD ia„ZęO D A“  
W ąbrzeźno ul. D olna

M F  P o n iż a j w y s z c z e g ó ln io n e f i r m y  g o r ą c o  p o le c a m y  u w a d z e  n a s z y c h  C z y t e ln ik ó w  i P r z y j a c ió ł p r z y  r o b ie n iu  z a k u p ó w ,

Feliks  K lim aszka  
m istrz kuśnierski 

W ąbrzeźno, telefon 11

Kroger je

B ■

Warsztat letliaiiltzii!
m aszyn m leczarskich

K arol Schlader
W ą b r z e ź n o

lobok dw orca kolejki elęktr.)

a

K. Głowacki
C e n t r a ln a  D r o g e r ia  

R ynek
Tel. 166 Tel. 166

poleca:

M ydła, św iece, oli­

w y i sm ary  do  m a­

szyn —  farby, la­

kiery i pendzle

1

Poleca sw ój skład ar­
tykułów m ęskich, tow a­
ry krótkie i konfekcja.

W łasna pracow nia fu ­
ter i czapek dla tow arz.

T u  d o  n a b y c ia  

z n a c z k i i w e k s le

K asy Skarbow e  j

C entryfugi 
„ M I L E N A 4 4  

sprzedaje także na raty . 
U żyw ane centryfugi przyjm . 
do zam iany w zgl. do kupna.

ł oRompooira i  
J W : R o m a s z e w s k i |  
• W ą b r z e ź n o  l
ł R ynek 2. Tel. 13. ( 
t Poleca artykuły ap-1  
Iteczne, chem iczne, w a * 

ta, bandaże chirurgi- ’ 
czne, gum ow e, m ydła, | 

।  perfum y, krem y itp. i 
; A rtykuły fotograficz-; 

■ ne, przybory m alar-1 
i skie, oliw y, sm ary, j 
1 benzyna ;

Obuwie
w a iirrmrnii-^KniTw^

B .  M A G O W S K I |
W ą b r z e ź n o  H

ulica B ernarda <

N ajtańszy skład = 
obuw ia. W ykonuje  
się w szelkie repa- >
racje w  krótkim  

term inie  i po  um iar Ą 
kow anych cenach. -

JAJA MASŁO  

I DRÓB  
kupuje stale  

po najw yższych cenach  

dziennych

Dom Ebportoog
ZG O E T  

W ą b r z e ź n o  

K olejow a 63  

Telefon 174

Wirówki (tenfryfugi)

A L F A -Ł A T A Ł  Q

row ery i m aszyny  
do szycia

poleca na dogodnych  
w arunkach  spłaty  oraz  
W SZELK IE C ZĘŚCI 

po  cenach najniższych

J A N  K O Z Ł O W S K I

K O W A L E W O  Pom .
u l . T o r u ń s k a  2 0

X
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„Było to przed dwudziestu dziewięciu laty. Zegar na 
wieży zamku hrabiów E. obwieścił właśnie światu, iż jeden 
rok więcej zniknął znowu w otchłani wieczności. Może los 
chciał zaznaczyć odrazu, że życie moje nie będzie zwykłe 
i powszednie, gdyż w tej właśnie chwili wydała mnie na 
świat moja matka, pierwsza pokojówka hrabiny i żona star­
szego kucharza hrabiego". I t. d.

Ten banalny i nadęty ton pamiętnika przyprawił mnie 
o stek wściekłości. Odrzuciłem manuskrypt, ale gdy poło­
żyłem się do łóżka, wziąłem go znowu do ręki.

Ominąłem rozdział, w którym autor opisuje swoje lata 
szkolne i przeszedłem do „Dziejów mojego nieszczęścia". 
Nie chcąc trudzić czytelników, postaram się streścić stylem 
depeszowym ten rozdział, na jaki pan Huszt-Hudson spo- 
trzebował trzynaście wielkich stronic.

F. H. jednoroczny ochotnik pułku piechoty na koszt 
państwa. — Kolacja z kolegami z cywila. — Śpiewają pieśń 
Koszuta. — Nadchodzi porucznik i woła: Schweinehund! — 
Odpowiedź żołnierza: Selbereiner! — Porucznik wyciąga 
szablę. — F. H. broni się bagnetem. — Goście i kelnerzy 
rozbrajają porucznika. — Obraza majestatu, niesubordyna­
cja, zbrojny opór, śmierć przez rozstrzelanie. — Przyjaciele 
starają się o ubranie i pieniądze, ucieczka do Ameryki.

Przebiegłem szybko oczyma następne rozdziały napi­
sane w Ameryce: „Jestem dentystą, ale nie mam pacjentów". 
Jestem aktorem, ale mnie wygwizdują". „Spotyka mnie 
wielkie szczęście”. To wielkie szczęście polegało na przy­
jęciu pana Hudsona jako kelnera do pierwszorzędnego ho­
telu. Dalej nie mogłem już czytać — usnąłem. Następne­
go dnia baron odwiedził mnie stosownie do przyrzeczenia.

— Więc? zapytał.
Wzruszyłem ramionami.

— Łaskawy pan nie ma pojęcia o pisaniu.

Teraz on wzruszył ramionami.
— Gdybym umiał pisać, nie zwracałbym się z tern do 

pana. Chciałem panu dostarczyć jedynie tematu. Ale je­
żeli pan pozwoli, to urządźmy sobie dłuższy spacer, a po 
drodze będę starał się opowiedzieć panu całą tę historję.

— Ostatecznie...
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Poszliśmy^ku Olimpiejonowi, a późnieja_kukbramie Ha- 

drjana i zaczęliśmy się przechadzać po Akropolis- W reszcie 

usiedliśmy na zwalonych słupach na wzgórzu nimf. Przez 

cały czas baron opowiadał nieprzerwanie, a ja słuchałem 

z coraz większem zaciekawieniem i myślałem, czy zdołam 

powtórzyć kiedyś jego znakomity sposób opowiadania. 

Wypłaciłem mu żądaną kwotę i pan baron mógł odjechać 

za. ocean pierwszym parowcem włoskim.

Postaram się powtórzyć — o ile możności, jaknajwier- 

niej — to, co słyszałem.

Było to przed Lzema laty. Bogaty fabrykant konserw 

Mr. Huszt-Hudson ogłosił w gazetach, iż potrzebuje sekre­

tarza, który włada biegle językiem węgierskim w słowie 

i piśmie. Na drugi dzień po ukazaniu się inzeratu pod bra­

mą willi Hudsona stanął młody człowiek, ubrany w skrom­

ny surducik. Była czwarta godzina rano. Kiedy w chwilę 

później czarny służący otworzył bramę, aby wpuścić mle­

czarza, czekający podszedł ku niemu.
— Proszę oznajmić panu Hudsonowi mpją wizytę.

— O czwartej rano? Chyba pan zwarjował?

— Pan Hudson jest człowiekiem ośmdziesięcioletnim, 

a zatem nie śpi już o tej godzinie, gdyż starzy ludzie cier­

pią na bezsenność.
— Wszystko to możliwe, ale ja pana i tak nie zaanonsuję.

— Właściciel tego domu szuka sekretarza, a ja chcę się 

ubiegać o to miejsce, nikt zaś me ma prawa wymagać ode 

mnie, abym dla jego przyjemności tracił pół dnia roboczego.

kurzyn, nie odpowiadając ani słowa, zabierał się do 

zamknięcia bramy, lecz młody człowiek w wytartym surdu- 

ciku odepchnął go i wszedł szybko do ogrodu. Czarny 

pochwycił kandydata na sekretarza za kołnierz, ale wyszedł 

źle na tym manewrze, gdyż muskularny młodzieniec por­

wał pół nieżyczliwego cerbera i rzucił go w sam środek 

klombu wspaniałych róż brazylijskich.

Nagle otwarło się jedno z okien parterowych, a w niem 

ukazała się głowa starca siwowłosego.

— Hallo! A tam co?
Obcy, nic nie odpowiadając, pospieszył ku schodom, 

otworzył drzwi i wszedł do pokoju, gdzie siedział stary je­

gomość, pykający fajkę na długim węgierskim cybuchu.
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— Pan Huszt-Hudson,'jeżeli się nie mylę?

- Tak.

— Pan szuka sekretarza?

— W każdym razie nie o czwartej rano.

— Musiałem się pospieszyć, aby ubiedz ewentualnych 

współzawodników.

Stary obejrzał gościa od stóp do głów.

— Hm... Obtargany pan jest jak ostatni włóczęga!

Młodzieniec wzruszył ramionami.

— Gdybym miał pieniądze, nie ofiarowałbym się do 

posług.

— Umie pan po węgiersku?

— Jestem Węgrem.

— To niczego nie dowodzi. Ja również jestem Ma­

dziarem, a po węgiersku zapomniałem. Chociaż co prawda, 

ja źyję już od pięćdziesięciu lat w Ameryce. Czem się pan 

zajmował dotychczas?

— Próbowałem wszystkiego. Byłem dentystą, aktorem, 

tancmistrzem, ostatnio zaś stewardem w nowojorskim hotelu 

Waldorf-Astorja.

— Dlaczego pan stamtąd odszedł?

— Córka właściciela miss Ketty zakochała się we mnie, 

a rodzice jej nie chcieli pozwolić na nasz związek.

Staruszek myślał przez chwilkę, wreszcie wskazał na 

krzesło przy biurku:
— Niech pan siada. Będę panu dyktował po angielsku, 

a pan napisze to po węgiersku. Jeżeli pan to potrafi, togo 

przyjmę.
Mr. F’^^Hudson rozpoczął dyktat — na szczęcśie 

dość powoli — a młody człowiek pisał. Wreszcie stary 

wziął do ręki zapisany arkusz i przypatrywał mu się 

dokładnie.

— Przypuszczam, że umie pan po węgiersku — po­

wiedział. — Od dziś proszę przychodzić codziennie o trze­

ciej po południu. Do obiadu będziemy pracowali wspólnie. 

Wynagrodzenie półczwąrta dolara dziennie. Jeżeli się pan 

przyodzieje porządnie, to możemy razem jadać.

— Do wieczora będę' miał ubranie! — zapewnił nowo- 

zaangaźowany sekretarz.

— Teraz może pan odejść.
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— Zaliczki zapewne nie dostanę?

- Nie.

Sekretarz skłonił się i wyszedł.

W ogrodzie oczekiwał na niego murzyn z wyostrzoną 

siekierą. Sekretarz miał zaledwie tyle czasu, aby wyrwać 

szybko grubą tyczkę i odparować cios, przeciwko sobie wy­

mierzony. Nie zadowolnił się tym jednak i poczęstował 

murzyna sumienną sekundą przez u( ho i zaraz potem łup­

nął go w brzuch zwodzoną kwartą.

Stary przypatrywał się z okna całej awanturze ze spo­

kojnym uśmiechem.

— Zdaje się że był także i żołnierzem — mruknął pod 

nosem. W chwili, gdy sekretarz dochodził do sieni, krzy­

knął Mr. Huszt-Hudson do czarnego służącego:

x — Jim! za zdeptany klomb kwiatów odciągnę ci z pła­

cy pięć dolarów.

— Dobrze, sir! — odpowiedział murzyn.

Potem pobiegł do wodociągu i wziął się do przepłuki­

wania potłuczonego ucha. Wkrótce jednak zapomniał wi­

docznie o całem zajściu, bo gdy po południu ukazał się 

w bramie wystrojony sekretarz, murzyn skłonił mu się głę­

boko. Młody człowiek odpowiedział na pozdrowienie ary- 

stokratycznem kiwnięciem ręki. Stary Huszt-Hudson przy­

glądał się wytwornemu ubraniu swojego sekretarza.

— Skąd pan wziął ten surdut?

— Od firmy Duglas za dolara dziennie.

— Opłaci się to wydawać takie sumy na ubranie?

— Z pewnością, gdyż obiad, który zjem z panem, wart 

jest zapewne przynajmniej półtora dolara.

— A któż za panem zaręczył?

— Miss Maud, gospodyni szkockiego pastora.

Stary nie pytał już nic więcej, lecz kazał sekretarzo­

wi zabrać się do roboty. Mówił po angielsku, a sekretarz 

pisał to samo po węgiersku. Były to pamiętniki Hudsona.

Pochodził on ze starej szlacheckiej rodziny i zwał się 

niegdyś Franciszek Avarffy. Jako młody oficer kawalerji 

brał udział w zaciętej walce o wolność w roku 1848/9, a po 

komarowskiej kapitulacji poszedł na obczyznę. „Salvus


